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      Abstracts

      
        
	Nasza pamięć (indywidualna, rodzinna, środowiskowa...), pamięć każdego, kto nie dosięga PRL-owskiego doświadczenia, wydaje się trwale podzielona - i to w obu naraz znaczeniach tego słowa. Po pierwsze dlatego, że rozdziela, odróżnia, izoluje to, co jest prawdą naszego doświadczenia, od doświadczenia będącego (ponoć) powszechnym udziałem - i to ostatnie kontestuje, subwersywnie podkopuje, rozkłada na zatomizowaną konstelację indywidualnych przypadków czy świadectw. Po drugie, jest to jednak przecież pamięć podzielona z innymi - w tym sensie, w jakim podziela się czyjś los czy czyjeś zdanie; a więc taka, która ma udział, która uczestniczy w ponadjednostkowym, a może też i w jego wytwarzaniu... Wygląda, że wszędzie tam, gdzie - jak to w kulturowej pamięci i kulturze w ogóle - nie potrafimy oddzielić "nagich" faktów od ich wartości i znaczeń (tego, o czym sądzimy, że się wydarzyło, od tego, co się faktycznie wydarzyło), ustalić, czym naprawdę było to, co było, tam więź jednostkowego i wspólnotowego nie tworzy homogenicznej całości, lecz raczej rodzaj węzła czy splotu, w którym odmienności i powinowactwa są nawzajem dla siebie czynnikiem zarazem jedności i odróżnienia; czynnikiem, który antagonistycznie spaja podzieloną wspólnotę naszej pamięci. (prof. Ryszard Nycz)

      

      
        
	Our memory (of an individual, of the family, of a circle, etc.), the memory of every person who did not experience the Polish People’s Republic, appears to be permanently divided, in both senses of the word. Firstly because it divides, differentiates, isolates that, which is the truth of our experience, from the (supposedly) common experience: and it contests the latter, subversively undermines it, dismantles into an atomised constellation of individual cases or testimonies. Secondly, it is also a memory divided between us and others, in the way one can share their fate or opinion with others; and therefore, it is memory which participates in the beyond-the-individual, and perhaps even in the creation of it… It would appear that in instances where (as is the case in cultural memory and memory as a whole) we cannot separate ‘naked’ facts from their value and meanings (that which we believe to have happened from that which really happened), establish what ‘what was’ really was, that is where the connection between the individual and the communal does not form a homogenic whole, but rather a kind of knot or tangle, in which differences and similarities are a factor of togetherness and otherness for one another; a factor which merges together, antagonistically, the divided community of our memory. (Prof. Ryszard Nycz). 
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          Sondowanie pamięci (5): być (z) sobą nie u siebie

        

        Ryszard Nycz

      

      
        
          1

           Niniejszy tom gromadzi efekty badań (wzbogacone o kilka przekładów) oraz dyskusji, które toczyły się podczas V ogólnopolskiej Transdyscyplinarnej Szkoły Letniej w Lublińcu w lipcu 2015 roku. Jest to zarazem ostatni tom zbierający wyniki programu badawczego realizowanego dzięki finansowemu wsparciu NPRH uzyskanemu dla projektu „W stronę nowej humanistyki: polska pamięć kulturowa” (2012–2017) 1. Pozwalam sobie przypomnieć, że rezultaty badań kolejnych faz realizacji tego programu zostały opublikowane w tomach wydanych w serii „Nowa Humanistyka” (zainicjowanej dzięki środkom z tego grantu) przez Wydawnictwo Instytutu Badań Literackich PAN: Teoria – literatura – życie. Praktykowanie teorii w humanistyce współczesnej, pod red. A. Legeżyńskiej i R. Nycza (2012); Od pamięci biodziedzicznej do postpamięci, pod red. T. Szostek, R. Sendyki, R. Nycza (2013); Pamięć i afekty, pod red. Z. Budrewicz, R. Sendyki, R. Nycza (2014); Historie afektywne i polityki pamięci, pod red. E. Wichrowskiej, A. Szczepan-Wojnarskiej, R. Sendyki, R. Nycza (2015). Stosownie do tytułu (i charakteru) projektu staraliśmy się połączyć w nich uwzględnienie szerszego kontekstu, jaki stanowi nowa humanistyka współczesna, z badaniami nad naturą i specyfiką polskiej pamięci (głównie ostatniego siedemdziesięciolecia).

           Wykonanie tego zadania nie byłoby możliwe bez zaangażowania, finansowego wsparcia i – przede wszystkim – doskonałej współpracy innych ośrodków akademickich z całej Polski, z którymi mój macierzysty Wydział Polonistyki UJ (gdzie ulokowany był grant) realizował ten program. W kolejności były to: Wydział Filologii Polskiej i Klasycznej UAM, Wydział Filologiczny UWr, Wydział Filologiczny UP, Wydział Polonistyki UW i Wydział Nauk Humanistycznych UKSW oraz (w przypadku tego tomu) Wydział Filologiczny UŚ. Kierownicy studiów doktoranckich tych jednostek współredagowali kolejne tomy. Ogółem w programie wzięło udział ok. 300 doktorantów z całej Polski oraz ok. 50 wybitnych specjalistów z Polski i zagranicy. Powodzenie tego przedsięwzięcia zawdzięczam też wsparciu Konferencji Kierowników Filologicznych Studiów Doktoranckich, której miałem przyjemność przewodniczyć. Bardzo dziękuję wszystkim, którzy zgodzili się – „w czynie społecznym”, jak to dawniej mówiono – zaangażować się w ten projekt; zwłaszcza zaś dr hab. Romie Sendyce, dr Marii Kobielskiej i mgr Agnieszce Daukszy z UJ – dzięki których pomocy merytorycznej, redakcyjnej i organizacyjnej projekt zawdzięcza swój kształt i efekty. Jestem przekonany, że ta inicjatywa była potrzebna; mam też nadzieję, że zachęci ona do podjęcia kolejnych humanistycznych inicjatyw badawczo-szkoleniowych na poziomie 3+ (specjalistycznych, międzynarodowych szkół doktoranckich).

          2

           Procesy migracyjne mają tak wielki wpływ na przemiany polityczno-historyczne, społeczno-ekonomiczne i kulturowo-tożsamościowe w wymiarze tyleż globalnym, co lokalnym, że wiek XX obwołano już dawno „wiekiem mobilności”, a pierwsze piętnastolecie wieku XXI jeszcze bardziej te procesy przyspieszyło i nasiliło. Casus polskiego doświadczenia i polskiej pamięci powojennych wydarzeń, będących konsekwencją tych procesów, ma pod wieloma względami charakter egzemplaryczny, jeśli nie paradygmatyczny.

           Wypada najpierw zauważyć, że przeszłość PRL-u właściwie od momentu, w którym PRL stał się przeszłością, tzn. praktycznie już od ćwierćwiecza, nieprzerwanie nas nawiedza, nęka lub kusi obrazami niegdysiejszych niepowodzeń lub przewag, nakładając się niczym filtr na postrzeganie współczesności. Szybko stała się trwałą, kluczową częścią żywej pamięci naszej teraźniejszości, która czasem pozwala zrozumieć sens (ówczesnych i dzisiejszych) prywatnych i publicznych zachowań, wyborów, poglądów, kiedy indziej zaś istotnie utrudnia nam ich zrozumienie – za każdym razem jednak tyleż profiluje myślenie o teraźniejszości i przyszłości, co formuje aktualny kształt naszej wiedzy o PRL-owskiej przeszłości. Dzieje się tak pewnie i z tej m.in. przyczyny, że choć dorobiliśmy się już pokaźniej (i ciągle powiększającej się) biblioteczki szczegółowych opracowań i panoramicznych syntez PRL-owskich dziejów, to nie przełożyły się one bynajmniej na skutecznie przepracowaną, a zgodnie podzielaną, zbiorową pamięć.

           Nasza pamięć bowiem (indywidualna, rodzinna, środowiskowa…), pamięć każdego, kto nią sięga PRL-owskiego doświadczenia, wydaje się trwale podzielona – i to w obu naraz znaczeniach tego słowa. Po pierwsze dlatego, że rozdziela, odróżnia, izoluje to, co jest prawdą naszego doświadczenia, od doświadczenia będącego (ponoć) powszechnym udziałem – i to ostatnie kontestuje, subwersywnie podkopuje, rozkłada na zatomizowaną konstelację indywidualnych przypadków czy świadectw. Po drugie, jest to jednak przecież pamięć podzielona z innymi – w tym sensie, w jakim podziela się czyjś los czy czyjeś zdanie; a więc taka, która ma udział, która uczestniczy w ponadjednostkowym, a może też w jego wytwarzaniu… Wygląda, że wszędzie tam, gdzie – jak w kulturowej pamięci i w kulturze w ogóle – nie potrafimy oddzielić „nagich” faktów od ich wartości i znaczeń (tego, o czym sądzimy, że się wydarzyło, od tego, co się faktycznie wydarzyło), ustalić, czym naprawdę było to, co było, tam więź jednostkowego i wspólnotowego nie tworzy homogenicznej całości, lecz raczej rodzaj węzła czy splotu, w którym odmienności i powinowactwa są nawzajem dla siebie czynnikiem zarazem jedności i odróżnienia; czynnikiem, który antagonistycznie spaja podzieloną wspólnotę naszej pamięci.

           Zadaniem do wykonania jest więc raczej uważny, skrupulatny opis poszczególnych, idiosynkratycznych pasm, splatających się w ów węzeł pamięci zbiorowej, aniżeli demaskatorskie ich odrzucenie w nadziei na odsłonięcie prawdziwej postaci zbiorowego doświadczenia. Jedną z tego rodzaju sond, zapuszczonych w pamięć PRL-u, jest ta, która kieruje się, po pierwsze, ku zalegającej głęboko w archiwach i skazanej (zdawałoby się bezpowrotnie) na zapomnienie tzw. literaturze Ziem Odzyskanych, będącej schematyczną, tendencyjną, publicystyczną nierzadko odpowiedzią na propagandowy postulat ukazania piastowskiej genealogii tych ziem (homogenicznej etnicznie i kulturowo). Po drugie, ku literaturze testymonialnej autorstwa przesiedlonych osiedleńców. A po trzecie, ku postpamięciowej literaturze współczesnej, która tę palimpsestową pamięć wpisaną w krajobrazy, ludzkie losy i doświadczenia czyni własnym zadaniem, obiektem literackiego wypowiedzenia. Jak się okazuje, w empatyczno-krytycznej lekturze owo wyparte powraca i zabiera głos – którego udziela mu krytyk, który przebija się w narracji wspomnieniowej bądź którego prozopopeiczną figurą staje się postać powieściowa czy narrator w prozach postpamięciowych.

           Chociaż ten nurt badań korzysta w dużym stopniu z nowych słowników i metod współczesnej teorii i krytyki, to ich zastosowanie nie zaciera bynajmniej specyficznych historycznie rysów problematyki o globalnym zresztą wymiarze (migracja ludności i jej warianty w dobie nowoczesności i ponowoczesności). Raczej przeciwnie; osadzając problematykę w kontekście porównawczym, pozwala uchwycić tyleż jej uniwersalne, co lokalnie osobliwe aspekty. A te ostatnie mają (a przynajmniej: mogą mieć) dla doświadczenia PRL-owskiego znaczenie zasadnicze. Zauważmy bowiem: po II wojnie terytorium Polski zostało w ⅔ przemieszczone (ujmując rzecz najbardziej eufemistycznie) i również w ⅔ przesiedleni zostali jego mieszkańcy. Dodajmy do tego przesiedlenia (czy ich niebezpieczeństwo) Warmiaków, Mazurów i Ślązaków, Ukraińców i Łemków, Kaszubów i Bojków… Dodajmy nowych lokatorów domów zamordowanych żydowskich mieszkańców i właścicieli. Dodajmy chłoporobotników przemieszczonych do nowych budów i miast. Dodajmy wreszcie nowo przybyłych mieszkańców powojennej Warszawy; czy ktoś może wątpić, że 200 tysięcy starych warszawiaków, którzy zginęli w powstaniu, nie nadałoby innego oblicza – mentalnego, kulturowego, politycznego… – nie tylko powojennej stolicy, ale również pewnie całej Polsce?

           Na te przemieszczenia i relokacje grup i społeczności w obrębie powojennych granic należy nałożyć procesy emigracyjne, w różnym, lecz istotnym stopniu wymuszane czy administracyjnie „stymulowane” przez władzę. Myślę tu zwłaszcza o dwóch: o emigracji polskich Żydów w latach 50., 60. i 70. (łącznie ok. 100 tysięcy) oraz o emigracji posolidarnościowej w latach 80. (łącznie ok. 1 miliona). Ta pierwsza, choć może wydawać się demograficznie mniej znacząca, okazała się kluczowym doświadczeniem dla powojennej polskiej mentalności i jej nieprzepracowanej pamięci traumatycznych wydarzeń polsko-żydowskich stosunków czasu wojny, Zagłady i powojnia; dla skonfliktowanych postaw blokujących możliwości zbudowania tożsamości wspólnotowej. Ta druga była ostatnią (dotychczas) emigracją polityczną, emigracją masową, o relatywnie krótkim okresie instytucjonalnego trwania i aktywności, lecz długotrwałych, nie tylko dla samych emigrantów, konsekwencjach mentalnych, egzystencjalnych, społecznych i ekonomicznych.

           Ujmując tę kwestię krótko i radykalizując główną tezę: widziane w perspektywie tego splotu dziejowych konieczności, celowych działań władzy komunistycznej i przypadków losu, powojenne polskie społeczeństwo jest społeczeństwem przesiedlonym, zdeterytorializowanym, zdyslokowanym. Społeczeństwem, w którym (prawie) nikt nie jest „u siebie”, na swoim miejscu, w swoim środowisku; kto swego miejsca może być w każdej chwili pozbawiony i/lub kto zawdzięcza swe miejsce nowej władzy. Jak wiadomo, życie nieosadzone w udomowionej, ochronnej przestrzeni osłabia tożsamość jednostek i wspólnot, ich wolę własnego, sprawczego działania – rodzi stan zawieszenia i zarazem zawisłości (ubezwłasnowolnienia, „zewnątrzsterowności”). A kiedy nie można znaleźć oparcia w sobie (uczynionym własnym dziedzictwie, swoim środowisku), szuka się oparcia w nadrzędnej wspólnocie – religijnej, narodowej czy nawet: ideologicznej.

           Podsumowując tę z pewnością nazbyt eliptyczną argumentację: społeczeństwo, które jest nie na miejscu, to społeczeństwo bez miejsca (własnego). A zatem także: to społeczeństwo, na które nie ma miejsca – w strukturze zarządzanej przez władzę. Ergo: zdestruowanie i wykluczenie społeczeństwa (społecznych więzi, społecznej struktury i organizacji etc.) było istotnym czynnikiem, któremu PRL-owski komunizm zawdzięczał swe zwycięstwo i trwanie. Powstanie społeczeństwa, odbudowanie społecznej organizacji, reaktywowanie społecznych więzi poza nadzorem komunistycznej kontroli było natomiast tym czynnikiem, który rozsadził instytucje owej władzy i doprowadził do upadku PRL-u.
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           Z dzisiejszej perspektywy wypada przyznać, że ta solidarnościowa rezurekcja społeczeństwa na progu lat 90. XX wieku opierała się na krótkotrwałej emocjonalnej wspólnocie „konfederacyjnie” zawiązanej przeciw dotychczasowej władzy, a nieosadzonej dostatecznie trwale w demokratycznych instytucjach życia publicznego i obiegowo podzielanych przeświadczeniach zbiorowej pamięci oraz publicznej opinii. Z biegiem czasu, co widać wyraźnie po ćwierćwieczu, zaczęła się owa wspólnota na powrót rozpadać i dzielić, podlegać remisji dawnych antagonizmów, kompulsywnie powracających afektywnych urazów i prze(d)sądów oraz erupcji polityk pamięci (po części, ale też coraz częściej stymulowanych oraz instrumentalizowanych ideologicznie przez władzę). Nie mogąc zdobyć się na żadną sensowną diagnozę tej nadzwyczaj nieprzejrzystej sytuacji, obieram za przewodnika naszą literaturę – by wskazać na jeden tylko (acz istotny, jak sądzę) czynnik sprawczy współczesnego zagmatwania polskiej mentalności.

           Myślę tu o konfrontacji – chyba dotychczas nieprzeprowadzonej? – polskiej współczesnej literatury migracyjnej, tworzonej przez uczestników ostatniej wielkiej fali migracyjnej (już nie politycznej, lecz ekonomicznej), którą umożliwił w pełni akces Polski do Unii Europejskiej w 2004 roku (dotychczas ok. dwumilionowej) z literaturą krajową powstającą w tymże okresie. W tej pierwszej polska polityka i pamięć odgrywają zaskakująco marginalną rolę, funkcjonując najczęściej jako kontekst czy uzasadnienie ekonomiczno-społeczno-egzystencjalnych tarapatów bohaterów w teraźniejszości. W tej drugiej często właśnie polska polityka (historyczna) i pamięć są motorem działania i głównym przedmiotem, a reszta – jest konsekwencją wyborów powziętych na tych polach. W tej pierwszej lokalne doświadczenia są rezultatem usytuowania w zglobalizowanym świecie; w tej drugiej – odwrotnie: globalne procesy przełamują się, modyfikują i profilują w lokalnym punkcie widzenia.

           Najważniejsza, bo najciekawsza w przyjętej tu perspektywie, wydaje się różnica doświadczeń, artykułowana w tych dwóch skrzydłach polskiej współczesnej literatury. Przedstawiając rzecz najkrócej: literatura migracyjna prezentuje, generalnie biorąc, doświadczenia bohatera w pozycji innego i obcego wobec społeczeństwa, w którym ów próbuje funkcjonować i się odnaleźć. Literatura krajowa zaś często (choć nie tylko, rzecz jasna) pokazuje bohatera konfrontującego się z „innymi” czy „obcymi” albo też z upowszechnionymi postawami wobec „obcości” czy „inności” – a gdy tak czyni, opisuje właśnie odmienne a komplementarne dotkliwości tej pozycji „obcego” czy „innego” (spoza sfery ekonomicznej czy społecznej)… Nie chciałbym tu wieszczyć kolejnego rozłamywania się polskiej literatury na „krajową” i „migracyjną” ani też próbować hierarchizować wartościująco (estetycznie i literacko) ich rangi artystycznej – raczej już przeciwnie, nawoływać właśnie do komplementarnego konfrontowania i równoprawnego uwzględniania – w kulturowej analizie – artykułowanych w nich doświadczeń.

           Alternatywność „obsadzanych” pozycji sygnalizuje jednak istotną trudność w formowaniu strategii tożsamościowej. Wskazuje też na nią pośrednio m.in. Julia Kristeva w swej klasycznej już i ważnej książce Strangers to Ourselves, gdzie przekonuje, że odnajdujemy „obcego” w innych po to, by spróbować rozpoznać w nich stłumione, wypierane aspekty nas samych. W tej wyrosłej z ducha Bachtinowskiej filozofii człowieka pracy nie podejmuje wszakże ona najistotniejszej (dla mnie) propozycji, zawartej w „egzotopicznej” koncepcji tożsamościowej Bachtina, polegającej na tym, by nie szukać w „innym” siebie, lecz odwrotnie: najpierw w sobie spróbować odnaleźć owego sponiewieranego „innego” i „obcego”… Jeśli traktować wspomniane oba skrzydła polskiej literatury jako komplementarne dyskursy o Polsce i Polaku dzisiaj, to niewątpliwie trzeba do czegoś się przyznać (i przyznać również rację Bachtinowi). 

           Po pierwsze, jak pokazuje nam nasza współczesna literatura, to ja jestem tym „innym” i „obcym”, którego się wypieram, znać nie chcę, lekceważę i się obawiam…; po drugie, to ja jestem zawsze pod pewnym względem nie u siebie, wyobcowany, przemieszczony, wystawiony na ryzyko podrzędności (była o tym mowa wyżej); po trzecie, bez wynegocjowania (wypracowania, zbudowania, odnalezienia) wspólnotowych więzi akceptowalnego „bycia z sobą”, czyli ze środowiskiem, w którym żyję, żadna satysfakcjonująca, trwalsza postać „bycia sobą” nie może się powieść… A owo „ja” trzeba by rozumieć tyleż w wymiarze indywidualnym, co wspólnotowym. Być może więc tym najbardziej zagadkowym elementem mentalno-afektywno-pamięciowej łamigłówki jest właśnie ta środowiskowa „naszość” i „swojskość”, z której czerpią swą energię i ksenofobiczne afektacje, i fantazmaty esencjalnej czystości własnej etnicznej wspólnoty. Dowodem doniosłej roli tej literatury (obu skrzydeł) jest zaś to, że zapuszczane przez nią sondy w zbiorową pamięć i zbiorowe zapominanie oraz charakter i afekty wspólnotowej (nie)świadomości pozwalają nam zbliżyć się do rozwiązania – lub bodaj zrozumienia – tej zagadki.
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           To oczywiście zaledwie zarys (karykaturalny i amatorski) możliwego wywodu, w którym geopolityka sprzymierza się z poetyką i kulturową antropologią w poszukiwaniu zasadniczej problematyki (zapewne jednej z wielu, niejedynej), determinującej wybory, zachowania, rozwiązania tyleż w sferze prywatnej, co publicznej, egzystencjalnej, co politycznej i światopoglądowej, codziennożyciowej, co estetycznej i literackiej oraz artystycznej czy szerzej – po prostu kulturowej.

           Winienem na koniec poinformować, że rolę swoistego, dodatkowego podsumowania wyników realizacji tego programu (w tym także kwestii tu poruszonych) pełni tematyczny numer 6. „Tekstów Drugich” z 2016 roku, gdzie zgromadzono tekstowe efekty panelowych dyskusji wykładowców wcześniejszych edycji Transdyscyplinarnej Szkoły Letniej i zaproszonych specjalistów, które toczyły się na Uniwersytecie Jagiellońskim pod hasłem Polska pamięć. Ciągłość i przemiany; diagnoza i rokowania na przełomie września i października 2016 roku.

        

        
          Notes

          1 Tekst (i tom) zrealizowany w ramach projektu NPRH nr 11H 11 026280 pt. W stronę nowej humanistyki: polska pamięć kulturowa. W niniejszym szkicu wykorzystuję i rozwijam parę passusów ze swego tekstu PRL: pamięć podzielona, społeczeństwo przesiedlone, „Teksty Drugie” 2013, nr 3.
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           Piąty tom zbierający dyskusje Transdyscyplinarnych Szkół Letnich jest kolekcją tekstów dotyczących bardzo różnorodnych obiektów: dzienników, powieści, wystaw, przedstawień, filmów, poezji, architektury miejskiej. Zaproponowane analizy podejmują kwestie pamięci wspólnotowej, kształtującej tożsamość. Badania tego rodzaju nie byłyby ujęciem nowym (a o takie zabiegaliśmy), gdyby nie ogólniejsze założenie: interesujące nas zjawiska miały być obserwowane w taki sposób, by nie pominąć ich ruchomości, niestabilności czy procesualności. Estetyczne, polityczne, etyczne, kulturoznawcze, filozoficzne strategie rozumienia przeszłości i relacji do niej – mamy nadzieję – kolejny raz otworzyły nieoczekiwane perspektywy myślenia o tym, w jaki sposób pamięć jest pobudzana, przekształcana, wykorzystywana, mobilizowana i reprezentowana.

          Transgresja i pamięć

           Ruchomość piasków pamięci – przesypującego się, grząskiego gruntu, w którym kotwiczymy narracje o przeszłości – jest w niniejszym tomie konceptualizowana na kilka sposobów. Wszystkie odrzucają popularną metaforę kontenera (pamięć jako pojemnik, pusty lub pełny, w którym można szperać, szukać, przechowywać). Pamięć i jej konstelacje mogą się zdawać statyczne – pisze Astrid Erll, jedna z przywoływanych w tym tomie krytyczek – ponieważ zbyt przywiązaliśmy się do założenia społecznych ram pamięci (Halbwachs), produkując kolejne stabilne (ramowane) ujęcia. Uniwersum pamięci jest (zgodnie z tą klasyczną już tradycją metodologiczną) fragmentaryzowane. Wycięty z dostępnego materiału wyimek jest skalowany wedle możliwości poznawczych: „opracowywalna” porcja pamięciowej tkanki, zestawiana jedna koło drugiej, buduje puentylistyczny krajobraz nieporuszonej sieci wyselekcjonowanych punktów. Wystarczy jednak nieco się oddalić, objąć wzrokiem większy obszar – i świat zaczyna falować, stapia się i zlewa: plastyczna technika Seurata zdaje się dobrze oddawać doświadczenia pamięciologa próbującego zrozumieć „więcej”.

           Poznawcza niepewność, która pojawia się, gdy tylko oddalimy się nieco od badanego szczegółu, epistemiczne vertigo, osłabia pozycję badacza i oczywiście utrudnia zadania analityczne, ale jest również problemem, którego nie można dziś pominąć. Wyzwanie rzuca bowiem niestabilna rzeczywistość XXI wieku, wstrząsana procesami zachodzącymi w skali makro. Współczesne społeczeństwa coraz mocniej przekształcają się w wyniku zjawisk transkulturowych – Wolfgang Welsch, którego stanowisko przypomniała Erll 1, trzy dekady temu proponował, by spojrzeć ze stosownym krytycyzmem poza dziedziczone po XIX wieku (Herder!) niewydolne, jak twierdził, koncepcje „społecznej homogenizacji”, „etnicznej konsolidacji” i „odrębności kulturowej”. Społeczeństwa się zmieniły, a proces przemian nie ma charakteru sumowania odrębnych form, które – przemieszczone – nagle znalazły się w sąsiedztwie: jest rodzajem transgresji. Pojawiają się zupełnie nowe jakości, nie tylko z powodu mobilności członków społeczeństw, ale także z powodu oddziaływania na lokalne wspólnoty bodźców wytworzonych poza ich habitusem: nie, nie chodzi (tylko) o imigrantów. Mam na myśli wpływ globalnych procesów gospodarczych, ponadnarodowych mediów, a także struktur, które rzadko są celem ataku środowisk konserwatywnych czy, szerzej – zwolenników nostalgicznej koncepcji społeczeństwa jako stabilnej i czystej „monokultury”. Udział w środowisku „fanów piłki nożnej”, „ruchu pielgrzymkowym” czy „Kościele katolickim” jest doświadczeniem jak najbardziej „transnarodowym” i działa na lokalne tkanki wedle podobnie reorganizujących scenariuszy, co „kultura hipsterska”, „europejska Lewica” czy „globalny ruch turystyczny”.

           Transgresja (dla niektórych: przerażające „znaki obcości” w tym, co oswojone) nie jest – pisze w niniejszym tomie Mieke Bal – czynnikiem destrukcyjnym. Jest wskaźnikiem żywotności danej kultury, jej siły, elastyczności, młodości. Jej przyczyny (przemieszczenia, mobilność, migracja) są zjawiskami pozytywnymi, pisze krytyczka, „wzbogacającymi i ożywczymi”: są „zasadniczo emblematyczną częścią naszej kultury” 2. W naszym tomie wiele głosów wchodzi w polemikę z tym afirmującym stwierdzeniem: teksty powstawały przecież w czasie, gdy marzenie o homogeniczym społeczeństwie okazało się nie tak bardzo nieaktualne, jak wydawało się Welschowi.

           Tekst Bal, pisany z wnętrza „kultury przyjmującej”, zestawiony z relacjami zamieszczonymi zwłaszcza w części trzeciej tego tomu, wydaje się dziś oczywiście nazbyt optymistyczny. Widok tych samych procesów z perspektywy kultury „oddającej” pokazuje, że migracja może być destrukcyjna, bolesna, destabilizująca (Bal zresztą w swojej twórczości wideo pokazała wyraźnie, że ma pełną tego świadomość – por. Nothing is Missing, Separations, Mille et un jours). Koszty mobilizacji i przymusu wprawienia w ruch grup społecznych są olbrzymie: dla społeczności ulokowanej w punkcie wyjścia, tej osadzonej w miejscu docelowym, także (zwłaszcza!) tej, która się przemieszcza. Przemysław Czapliński przypomina na przykładzie powojennej prozy chłopskiej, że migracja jest przesunięciem nie tylko geograficznym i kulturowym, ale także, iż poziomy odmienności mnożą się dalej: poza zmianą terytorialną podmiot migrujący doświadcza zwykle też nowego „ustroju ekonomiczno-politycznego, struktury społecznej i składu narodowościowego” 3. Radykalnym przekształceniom podlega kwestia klasowego, kulturowego, politycznego, ideowego, instytucjonalnego, etycznego i etnicznego związania. Związania, które w nowych warunkach może się nie udać.
Tak więc proces, który ma przynieść ożywienie i awans, zostaje wypełniony doświadczeniem wyobcowania i upokorzenia. Kamila Gieba i Aleksandra Grzemska badają inną grupę – osadników na tzw. Ziemiach Odzyskanych – dochodząc do podobnie „antywitalistycznej” konkluzji: deterytorializacja może przynieść szanse niedostępne w „starym kraju”, ale ma też cenę w postaci tożsamościowych dysfunkcji (piszą o tym również Kinga Siewior i Iwona Boruszkowska). W zaproponowanych w tym tomie lekturach wizja „wzbogacającego ożywienia” w „ziemi obiecanej” jest w dużej mierze retorycznym zinstytucjonalizowanym mitem (którego wytworzenie nie jest politycznie niewinne), z którym migrant musi konfrontować własne doświadczenie niepowodzeń, wyobcowania, chaosu, w końcu „choroby migrantów”, czyli „psychozy tymczasowości, poczucia widmowości i martwoty, jednocześnie pustki i klaustrofobii” 4. W kolejnej części tomu Agnieszka Dauksza, Monika Glosowitz i Wiktoria Kozioł obserwują procesy wewnątrz wspólnot łączonych emocjami i jeśli mierzyć „fortunność” przemieszczenia temperaturą wewnątrz relokowanej grupy – mamy do czynienia z napadową gorączką zarówno emigrantów (emigrantek – Glosowitz), jak i grup „oddających” (niestabilność wywołuje pragnienie mocnej tożsamości ze wszystkimi chorobliwymi konsekwencjami – Kozioł).

          Heterochronia i pamięć

           Przypominana w tym tomie praca Artura Żmijewskiego, wystawa Marka Rostworowskiego czy projekt „My, mieszczanie” Komuny//Warszawa (teksty Wiktorii Kozioł, Ryszarda Koziołka i Doroty Mieszek), a także prace Krzysztofa Wodiczki, który był gościem Szkoły (zwłaszcza takie jak Pojazd i Projekcje dla bezdomnych czy imigranckie Alien Staff czy Mouthpiece, dotyczące podmiotów pozbawionych szans na osadzenie), diagnozują stan społeczeństwa „po przejściach”, które jest – jak określa to Ryszard Nycz – „(z) sobą, ale nie u siebie”. Przemieszczenie wewnętrzne łączone jest z mniejszym ryzykiem wywołania efektów choroby, ale z większą szansą na efekt „witalizacji”. Tymczasem bliska obserwacja „wspólnoty po relokacji” prowadzi – znów! – do niekoniecznie optymistycznych wniosków na temat „wzbogacającego charakteru” migracji.

           Propozycja Mieke Bal z przedstawianego w niniejszym tomie tekstu Migracja: estetyki migracyjne na rzecz nowych sposobów widzenia pozwala prowadzić badania dynamiki pamięci i kultury postmigracyjnej poprzez obserwację tego, co dzieje się z planami czasowymi, wobec których umiejscawia się wspólnota. Jeśli migracja wzmaga heterogeniczność doznawanych zjawisk, jak pisze krytyczka, to dotyczy to również sfery odczuwania czasu. Czas w społeczeństwie „relokowanym” będzie wieloraki – czas przeszłości, czas teraźniejszości i niepewnej przyszłości będą się na siebie nakładać, tworząc doświadczenie heterochronii. Jest ono dotkliwe, może wywoływać cierpienie, ponieważ czas, który się skondensował, nie daje się porządkować, zostaje zniekształcony i jako taki przestaje być przydatny do kierunkowania działań jednostki. (Joanna Tokarska-Bakir dodaje do tej diagnozy czas nie-ludzi, również włączony w procesy naszej ruchliwości).

           Zbyt gęsty, zbyt lepki i intensywny czas musi się zmieścić w tym, co współczesne: pamięć, jak pisze Bal, i co potwierdza z nieco innej perspektywy Tomasz Sapota, jest aktualizacją przeszłości w teraźniejszości. Jest zawsze „teraz” – trwa w Jetzt-zeit (Bal, za Benjaminem). Sprężony w teraźniejszości czas przemieszczonych i „nie u siebie” grozi erupcją – i rzeczywiście „utracona przeszłość” może „gwałtownie zaznaczyć swoją obecność w aktualności i wybuchnąć w najmniej oczekiwanym momencie” 5. Polskie problemy z wiecznym, niekończącym się procesem aktualizowania przeszłego, z nagłymi eksplozjami wydobywającymi fragmenty przeszłości na powierzchnię (to proces niebezpieczny, wiemy już, jakie niesie ze sobą koszty – piszą o tym w naszym tomie m.in. Andrzej Leder i Grzegorz Niziołek) mogą więc znaleźć przekonujące wyjaśnienie w obserwacji polskiego społeczeństwa jako społeczeństwa „przesiedlonego, zdeterytorializowanego, zdyslokowanego”, w którym nikt, albo prawie nikt, nie jest u siebie 6. Nieosadzeni, niepewni swego, bez stabilizujących korzeni (kulturowych, ideowych, klasowych, instytucjonalnych, etycznych…) reagujemy paranoicznym lękiem, chwytając się tego, co wydaje się pewne: zmitologizowanej przeszłości, w której skondensowaliśmy też inne nasze czasy – teraźniejszy i przyszły. Przeszłość trzymamy blisko, w Jetzt-zeit, trzymamy się jej kurczowo, jak gdyby była fetyszem, talizmanem zapewniającym punkt oparcia. Problem w tym, że nasz kojący „obiekt przejściowy” zapewnia jedynie pozorne bezpieczeństwo: jest zabawką, która raz po raz wybucha i może warto byłoby ją wycofać, dla bezpieczeństwa użytkownika, z obiegu.

          Estetyka migracyjna

           Społeczność po dyslokacji jest więc szczególnie trudnym obiektem badawczym. Jill Bennett w tekście Estetyka migracyjna: sztuka i polityka poza tożsamością przedstawia narzędzie, które nazywa „estetyką migracyjną”: koncepcja ta, jak przekonuje krytyczka, może posłużyć do obserwacji zjawisk generujących się wokół tożsamości, które utraciły statyczność. Jeśli bowiem zaakceptujemy nieuchronny dynamiczny charakter powiązań wspólnoty po relokacji, musimy sięgnąć po metody zdolne do ujmowania zjawisk w ich płynności, „wydarzeniowości”, zmienności i relacyjności. Estetyka może okazać się przydatniejsza niż przeszłe ujęcia ontologizujące: może zostać przekształcona w skuteczną „refleksję epistemiczną” 7, ponieważ nie cofa się przed zaburzeniem, dziwnością, tąpnięciem. (Istotną tradycją w tej sytuacji staje się Heideggerowska odnowiona ontologia bycia – w niniejszym tomie nawiązuje do niej Krzysztof Ziarek. Ewa Plonowska-Ziarek przypomina natomiast inne filozoficzne tradycje rozumienia zdestabilizowanych podmiotów).

           Zadaniem takiej metody poznawania wspólnoty po migracji byłaby wnikliwa „analiza percepcji sensorycznej warunkowanej przez migrację” 8. Nastawienie estetyczne pomoże zrozumieć procesy dziś określane jako „niewytłumaczalne”. Estetyka pozwala na opracowanie aberracji – może więc bez uciekania się do redukcjonizmu wytworzyć modele rozumienia sytuacji krytycznych. W ten sposób może się przydać w planie politycznym – do „wypracowania bardziej złożonego rozumienia ruchów i relacji kulturowych na podstawie bezpośredniego kontaktu z tym, co nieprzewidywalne” 9.

           W najszerszym sensie niniejszy tom jest próbą zastosowania się do wezwania australijskiej teoretyczki. Zamieszczone tu teksty ćwiczą rozumienie polskiej niejednorodności. Przybliżają estetykę migracyjną, badając przekształcenia miejsc lub dyskursu o nich (Marek Mikołajec, Łukasz Łoziński), analizując nienormatywne pamiętanie przeszłości (Michał Koza), sięgając po opowieści migrantów (Kamila Gieba, Aleksandra Grzemska, Monika Glosowitz). Pamięć przemieszczonych, pamięć przemieszczona, przeszłość nieustabilizowana i niedająca ukojenia nie tylko uczy alternatywnego rozumienia tutejszych historii, ale daje, bez wątpienia, także coś na dalszą drogę: „nowe możliwości wyobrażenia sobie przyszłości” 10. Niekoniecznie, to już oczywiste, optymistyczne.

        

        
          Notes

          1 A. Erll, Wędrująca pamięć, w niniejszym tomie, s. 29.

          2 M. Bal, Migracja: estetyki migracyjne na rzecz nowych sposobów widzenia, w niniejszym tomie, s. 53.

          3 P. Czapliński, Przemieszczenia. O powojennej prozie chłopskiej, w niniejszym tomie, s. 189.

          4 A. Grzemska, Szczecińskie autobiografie po(st)osiedleńcze po 1956 roku, w niniejszym tomie, s. 225.

          5 M. Bal, Migracja…, s. 53.

          6 R. Nycz, Sondowanie pamięci (5): być (z) sobą nie u siebie, w niniejszym tomie, s. 7.

          7 J. Bennett, Estetyka migracyjna: sztuka i polityka poza tożsamością, w niniejszym tomie, s. 92.

          8 Tamże.

          9 Tamże.

          10 Tamże.
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           Uwagi przy okazji lekury Ryszarda Koziołka Polaków Portret Własny Revisited. Zajmowanie pozycji krytycznej, Kingi Siewior Kochankowie z Zielna i inne historie. Jak lokalizować pamięć przesiedleń? (Nikt nie woła Kazimierza Kutza i Józefa Hena), Iwony Boruszkowskiej Świadomy nomadyzm. Translokacje Sofii Jabłońskiej – opowieści (o) tożsamości w ruchu, Grzegorza Niziołka Awans społeczny i polityczna nieświadomość: Człowiek z marmuru Andrzeja Wajdy i Tańczący jastrząb Grzegorza Królikiewicza, Doroty Mieszek My, mieszczanie, czyli teatr a identyfikacja klasowa, Andrzeja Ledera Fakt historyczny, imaginarium, fantazmat, Marka Mikołajca Morcinek i Kubisz – Zaolzie – przedstawienia ziem utraconych i odzyskanych, Łukasza Łozińskiego Umieścić obce w narodowej narracji. Przykład Gliwic

           Retoryka jest sztuką działania, którego celem jest przekonanie odbiorcy/odbiorczyni do postępowania zgodnego z wolą tego, kto mówi, czyli ukształtowanie opinii słuchaczy w taki sposób, aby stali się zwolennikami głoszonego komunikatu, poglądu, idei, rozkazu. Retoryka posługuje się przede wszystkim narzędziami językowymi, ale wykorzystuje też środki oddziaływania na zmysły, takie jak pomniki, cmentarze, oznaczenia symboliczne, architekturę, sztukę wizualną, kształtowanie przestrzeni publicznej i inne, o ile mogą one zostać poddane werbalnej interpretacji, której celem jest przekonanie do/narzucenie pożądanej postawy mającej wyrazić się w działaniu. Retoryka nie jest najskuteczniejszym narzędziem wzbudzania korzystnych reakcji. Równie skuteczna (o czym z subwersywnym dystansem piszą Chaïm Perelman i Lucie Olbrechts-Tyteca w La Nouvelle Rhétorique) jest przemoc. Niemniej metody zapewniania przychylności przez argumentację lub oddziaływanie na emocje zastępują prostą przemoc tam, gdzie nie można jej stosować, albo stanowią dodatkowy element strategii tam, gdzie można to robić. Pamięć uważam za projekt retoryczny, który jest urzeczywistniany w sferze jednostkowej i społecznej przez równoległe wysiłki pracy zapamiętywania i pracy zapominania. Ich rezultatem jest deformacja tego, co zostało zobaczone (usłyszane, przeżyte, odczute), pod wpływem bodźców nieuświadomionych lub uświadomionych albo też na skutek celowego działania. Pamięć ma charakter retoryczny, ponieważ jej przejawy, czyli wspomnienia i pamiątki, istnieją tylko w przestrzeni społecznej. Nabierają znaczenia, kiedy stają się materiałem dalszych praktyk deformacyjnych, a mianowicie werbalizacji, narracji, interpretacji. Te natomiast służą perswazji, przekonaniu słuchaczki lub sędzi trybunału, że coś naprawdę się stało, uczniów w szkole, że przykłady z przeszłości uczą tego, co prawdziwie godne i dobre, żałobników, że wygłoszona pochwała zmarłego była nie tylko piękna, ale również prawdziwa. We wszystkich wymienionych wyżej przypadkach mamy do czynienia z opowieścią o tym, co było, czyli o historii. Anonimowy autor Retoryki do Herenniusza pragmatycznie definiuje ją tak: historia est res gesta, sed ab aetatis nostrae memoria remota – historia to coś, co zaszło, ale odległe jest od naszej pamięci. A zatem w ujęciu tego teoretyka wymowy historia jest dziedziną twórczości, pamięć zaś jest czymś fizjologicznie aktualizowanym, czymś, co cechuje ludzi mogących wspominać...
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